
Rok IX. Petroków, d. 14 (26) czerwca 1~t)1 r. Nr. 26. 
Prenumerata w miejscu. 

rocznie. . 
p ó1rocznie. 
[warta.uue. 

rocznie. • 
pólrocznie. 
i:wartalnie 

• IS. 3 l!op. 
• • . . • rs. 1 kop. 50 
· . . . • rs. - kop. 75 

i przesyłk~: 

• IS. 4 kop. 40 
• • • • . rs. 2 kop. 20 
· • , . . rs. 1 kop. 10 

Za QdnOSZfłllie do domu kwartalnie 
kop. 10 

Cena ogłoszeń. 
za 1 razowe po Ieop. 6 za wiersz 1'&

titu lub za jego miejsce (30 lit.). 

za 2 - 6 razowe 110 kop. 4 za wiersz. 

za 7 - 10 "" 3 " 

Cena ogłoszeń na pierwszej stronicy po· 
dwójna. 

II Rejdamy po 10 kop. za wiersz. 

Cena pojedyńczego numeru kop. 7 i pól. 

Biuro Redakcyi j ekspedycyja główna w domu W -go MichelsO-1 Prenumeratę przyjmuj~ w Petrokowie: Biuro Radakcyi; obie księgarnie-i dom zleceń 
. • '.. . • komisowo-rolniczy p. Ohotkowskiego; księgo Kohna w Ozęstochowie, oraz: 

na obok MagIstratu. - OgłoszeRla przYJmuJą: RedakcyJ3, - oble- w Częstochowie W. Zieliński. I w Lasku W. Józef Pniewski. 
dwie księgarnie w Petrokowie -oraz po za granicami guberni petro- w Będzinie " Janiszewski Stan. w l,odzi ~ Janiszewski Leopold. , I w Brzezinach "SzoJowski Teodor. l w Radomsku "Ruszkowski Erazm. 
kowskiej wyłącznie agentura "Rltjchman i Frendler" w Warszawie. w Dąbrowie HJasko AJltoni. w Rawie " Leszczyński Klemens. 
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( Od ~-go Lipca r_ 0_ otvvartą zostanie ) 

i W m. Częstochowie ł 
f przy ulicy Panny Maryi w 2-ej alei, w domu p. Sittka, obok Teatru. ~ 

( KSI::Ęla.A.ENJ:.A. NOVi,T.A. ) 

ł p''Y~L.~2~"~~~CC~ł~~~~!J~!~~nutmuZY. ł 
(; cznych, obł'az6w i ram, oraz przybor6w do pisania: papier, pióra, ołówki, )) e. zeszyty, atramcnt i t. d. i Skład książek szkolnych. ~ 
). Księgarnia dostarczać będzie gazety codzienne po cenach redakcyjnych, a czasopi- (: 
~ sma tygodniowe krajowe i zagraniczne po cenach warszawskich. '!/j)' 
'ł Na składzie zawsze znajdować się będą znaczne zapasy i dobry wybór książek Indowych ~ 
. tanich zajmujncych i nauczających, a także książek do nabożeństwa i religijno-moralnych, oraz ( 

• wydawnictwa K. Promyka i Redakcyi "Przeglądu Katolickiego". ., 
iJ!. Przesyłanie pocztą książek i innych przedmIoww, jakie będą żądane, zalntwianę będzie na. ~ 
) takich warunkach, jakie są przyjęte W księgarniach warszawskich i po tych sa- ( 
~ mych cenach. 'fIY 
'~" E. Koliński i M. Pacewicz. '1 
. . Ci sami posiadają księgarnię w Petrokowie pod firmą: ,,1!. Pace- .. 
" wicz" przy ulicy (Kaliskiej) l'ctersbllrskiej Wpł'ost kościoła Bernardynskiego, t f obok apteki p. Rompalskiege. (2-1) • 
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00 REoAKGYI. 
Dzisiejszy numer "Tygodnia" jest ostat

nim z bieżącego półrocza; upraszamy więc 
panów przedpŁacicieli półrocznych i ćwierć
rocznych, aby pośpieszyli z zamówieniami. 
Przypominamy przytem cenę "Tygodnia", 
która jest wshzana ~ nagłówku pisma. 

Dwór i Gmina. 

I. 
Niema zapewne bogatszej, bardziej wdzię

cznej dla każdego myślącego człowieka sfe
ry, .lak sfera zjawisk, praw i obowiq,zków 
społecznych; niema więcej obszernego te
matn dla wszelkiego rodzaju rozpraw, pro
jektów, dysput, jak ustrój społeczny, jego 
warunki dobrego lub wadliwego bytu; nie
ma nakoniec choroby, do leczenia której 
miałoby pr'etensyje tak wielu, częstokroć 
niepowołanych lekarzy, jak chorobliwy stan 
naj bliżej nas otaczającego społeczeństwu;
ale też, sądzimy, niema ważniejszej, wię
kszej sprawy, jak sprawa własnego społe-
znego bytu-niema. obowiązku, od spełuie

nia kt6rego żaden uczciwy człowiek wy
mawiaćby się nie powinien, nad obowiązek 
nieustannego, niezmordowanego rozmyśla
nia nad stanem społeczeństwa, którego sta
nowi jednostkę - niema sprawy, w której 
uczciwie, a rozumnie zadużo możnaby po
wiedzieć. 

Nie mamy bynajmniej zamjaru naruszać 
panują.cego w naszym kr!lju porządku, snuć 
projektów nowego ustroju,-chcemy tylko, 
korzystając z nadchodzącej pory wyborów 
gminnych, przypomnieć znane 1\ poniekąd 
z~po~nawane prawa i obowiązki naszych 
?;lemlnn. 

Dzięki tntdycyi i geograficznemu położe
niu, muło gdzie gmina wiejska ma tak donio
słe znaczenie w ogólnym ustroju społe
cznym jak u nas. Ludność rolnicza, jako 
posiadacze mniejszych lub większych po
siadłości ziemskich, stanowi 2/3 całej lu
dności kraju,-jej dobrobyt, jej interes:!' są 
wyrazem położenia całego narodu, - nic 
więc dziwnego, że nieustannie na niq, zwra
cają uwagę wszystkie warstwy społeczeń
stwu, od niej oczekują polepszenia swego 
ekonomicznego i narodowego bytu. Kto je
dnak korzysta z naj~iększych przywilejów 
dźwiga jednocześnie, i największe obo
wiq,zki, od mniej lub więcej dokładnego wy
pełniania których zależy zawsze a zawsze 
siła, moc i krzepkość danej warstwy spo
łecznej. Ziemianie nasi w obliczu prawa 
nie dzielą się dzisiej na mniej lub więcej 
uprzywilejowane klasy, -r6żnice te znikty, 
pozostał jeden tylko naturalny podział: ko
rzystających z mniejszych lub większych 
majętności. Tern samem i sfera obowiąz
ków społecznych ma dzisiej, jako jedyną 
normę, różnicę sił materyjalnych i mOl'al
nych, wypływających z ilości środków, ja
kiemi może rozporządzać posiadacz wię
kszej lub mniejszej własności. 

A więc średnio, lub więcej niż średnio 
majętny obywatel ziflJllski, obowiązany 
jest lepiej znać przysługujące mu prawa, 
dokładniej rozumieć i wypełniać ciążące 
na nim ~bowiązki. A obowiązki to są 
l'ozliczne, - z wypełnianiem ich liczyć się 
trzeba przed tradycyją, przed przyszło
ś~;ą, przed wbsnym kl'ajem i sumie
nIem ... 
Zapoznawać ich ruewolno - bo "dziś, 

choć znikły pJ'zywileje, pozostały przecież 
przYl'odzone lub sztuczne pomiędzy lu~lźmi 
różnice-i, jeżeli poblażliwem choć pełnem 
żalu okiem patrzeć możemy na prostak6w 
i nędzarzy, na ubogich w ciele i duchu, 
gdy ci z:1poznnją, lub źle spelninją tę ka-

4-Klasowa 
Pensy ja Żeńska 

z klasą przygotowawczą i pensyjonatem 

EMILII DOBRZANSKIEJ 
(dotąd :El_ Xrzyvvickiej) 

w Petrokowie 
zawiadamia nimeJszem Szanownych Rodziców i 
Opiekunów, że zapis uczennic, tak przycho
dJlich jak i miejscowych, rozpocznie się dnia 
lO-go Sierpnia r. b.; egzamina zaś trwać 
będą od dnia 25-go sierpnia do 5-go 
września. 

(Ulica Kaliska (Petersbur~ka), dom 
Micheisona obok ltlagistratn, tam, 
gdzie Reda.kcyja "Tygodnia"). 

tegoryję obowiązkó\T' (mowa o obowiąz~ 
kach względem rodzinnego kraju) ludzkich, 
- pobłażliwość ta zniknąć, a żal ogro
mnie wzm6dz się musi, gdy zapoznanie to 
i złe spełnianie spotyka się w tych, któ
rzy od przyrody rodzinnej, i z pracy przod
k6w i usług bratnich wspólczesnych, otrzy
mali bogactwo znaczne lub wielJ~ie, bądź to 
w zdolnościach umysłowych i wykształ
conem sumieniu moralnem, bądź w materyj al· 
nych dobrach, lub szczęśliwych stosunkach 
i związkach zawarte" 1). 

Ol'ganizacyja obecnej u nas gminy wiej
skiej jest, jak wiadomo, bardzo prostą.; obe
znać się z nią. może jak najdokJadniej każ· 
dy, kto zechce tlhoćby pobieżnie przejrzeć 
Najwyższy Ukaz 19 lutego (2 marca) 1864 
r., i odnośne postanowienia Komitetu Urzą
dzającego. Główną podstawą organizacyi 
tej są zebrania gminne i wioskowe, do skła
du których mają. prawo należeć wszyscy 
mieszkańcy gminy, posiadający nie mniej 
jak tl'Zy morgi gruntu, - niewolno zaś u
czestniczyć w nich z prawem głosu tylko: 
sędziom pokoju, duchownym, członkom 
miejscowej pol;cyi i osobom pozostają
cym pod są.dem lub dozorem. Zebranill 
gminne zwołują się cztery razy do roku, 
w drugiej połowie marca, cze7'wca, wrze
śnia i grudnia - a nadto w razie potrzeby 
rozpatI'zenia spraw wogóle pożytecznych 
dll1. gminy, zebranie może być zwoływane 
przez w6jta gminy w każdym czasie. 

Prawa zebrania gminnego i siła jego u
chwał mają. moc obowiązującą w sprawach 
następujących: a) wybór wszystkich urzę' 
dników zarządu gminnego-a od 1876 roku i 
członków nowo utworzonych sądów; b) roz
ah'zyganie wszelkich kwestyj ekonomicznych 
gminy; c) sprawy dobroczynności publi
cznej i urządz3nia szkół w gminie; d) oznn-

I) Eliza Orzeszkowa: "Patl'yjotyzm i Kosmopoli
tyzm". 
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czenie i rozkład podatków i ciężarów, pa
dających na gminę; e) kontrolowanie czyn
ności urzędników i osób wybieranych przez 
gminę; t) rozporządz3nie nieruchomościa
mi, stanowiq,cemi własność całej gminy; g) 
wybór plenipotentów gminy i nakoniec, h) 
rozstrzyO'anie wszystkich tych spraw, na 
które, stosownie do obowiązujących przepi
sów, potrzebną jest uchwała zebrania gmin
nego. 

Jak widzimy, działalność zebrania gmin
nego i doniosłość jego uchwał jest bardzo 
poważną - stanowi bardzo obszerny samo
rząd: od wyboru osób, w rękach których 
ma spoczywać władza wykonawcza, do zu
pełnego rozporządzania wspólną własnoś~i~ 
gminy, wszystko spoczywa. w rękach Jej 
mieszkańców, -idzie więc tylko o to, o ile 
mieszkańcy ci chętny i energiczny przyj
mują udział w zebraniach, o ile mniej lub 
więcej powa.żny wpływ wywierają na ich 
uchwały? ... 

Z żalem, z serdecznym zalem wy
znać musimy, a widzieliśmy zbyt dużo nie
stety dowodów tego, że uchwały zebran~a 
gminnego zapisuje pan pisarz, a dyktuje 
Bóg wie kto- pan młynarz, pan entrepre
ner, silnie popierany przez utraktowanych 
wyborców, pan kandydat do jakiejkolwiek 
posady gminnej-tylko nie dyktuje ich inte
ligencyja gminy, nie dyktuje dobrze zro
zumiany i jasno wytłomaczony interes pu
bliczny. Czynność kontrolowania polega 
na milczącem zgodzeniu się często obałamu
conych chłopków w opłacaniu takiego lub 
owakiego podatku, lub ponoszeniu cięża
ru, a nie zależy od ścisłego porównania po
trzeb z siłami gminy- wydatków z docho
dami. 

Jednem słowem, na każdym kroku do
tkliwie i bardzo dotkliwie czuje się brak 
poważniejszych umysłów-nieobecność tych, 
którzy mogliby poprowadzić za sobą bie
dne, ciemne tłumy. 

A cóż się dzieje z naszem obywatel
stwem? dlaczegóż go nie widać w sze
regach głosujących, dlaczego uchwały ze
brań gminnych nie zaświadczone jego pod
pisami? Cobyśmy odpowiedzieli, gdyby nas 
o to zapytała ucywilizowana Europa? .. Za
pewne- trudna byłaby odpowiedź. Przy
słuchując się jednak tu i owdzie głosom 
właścicieli większych majątków ziemskich, 
mniej więcej znamy je,-wiemy, czem mo
tywują. wobec spraw· gminyswoją. obojęt
ność, na której sami na.j więcej cierpią. 

z ZACZAROW ANYGH 
przez 

F. K. Martynowskiego. 

(Ciąg dalszy - Patrz M 25). 
Podobnież i u krakowskiego ludu wy

stępuje w rycerskim charakterze postać św. 
Jerzego, który pokonał strasznego smoka, 
co objadał całą. okolicę podgórską. Został 
też za to po królewsku wynagrodzony, al
bowiem-mówi podanie:- Najświętsza Pa
nienka przez wdzięczność ofiarowała świę
temu Jerzemu keiężyc na mieszkanie, gdzie 
:iyje po dziś dzień i na gwiaździstym wo
~ie jeździ. Dawniej jeździł on na koniu. 

Rzuciwszy okiem na zachód Europy, spo
strzeżemy, że każde niemal z miast fran
cuzkich zalicza wydarzenie ze smokiem do 
pierwiastkowych czasów swoj ej historyi. 
:Miasta np. Orlean, Metz, Bordeaux, Reims, 
Grenoble, długo przechowywały pamięć 
smoka w tradycyj ach swoich. Miasto Rou
en podobnie jak Kraków, założenie swo
je odnosi do walki smoka ze świętym Ro
manem, za czasów Klodoweusza. Smok ni
szczą.ey tamtejsze okolice, zagraza Sl.memu 
miastu nawet, pada jednak ofiarą. św. Ro
mana. 

.Ale nie skończylibyśmy wielkiej liczby 

T Y D Z I E N. 

Oto najwięcej rozpowszechn;oną jest za
sada, że "jest nas zamało, ażeby~my mogli 
wywrzeć choć slaby wpływ na masy". Ależ 
panowie - każdy z was przedewszystkiem 
ma do czynienia wstępnie nie z całą gmi
ną, a z pojedynczą wioską., czyż między 
wami a dawnymi waszymi poddanymi zer
wane wszelkie wią.żące was przez tyle wie
ków węzły współpracownictwa, wspólnych 
sił, wspólnych sympatyj? czyż spotykaj:bc 
się codziennie na wspólnym zagonie nie ma
cie możności poświ~cenia choćby chwil kil
ku codziennie na rozjaśnienie tych nieszczę
śliwych, ciemnych umysłów prostaczych? 
czyż nie możecie wznieść się o tyle nad 
własny interes, ażeby tłomacząc prostemu 
czJ"owiekowi oprawy jego własnego, lub 
wreszcie wspólnego dobra, nie być po
są.dzanymi o protegowanie własnej wy
łącznie sprawy?. Nie, panowie ziemianie
żadne przytaczane przez was argumenty, 
nie przekonają. nas o niemożności takiego 
wpływu na najbliżej was otaczających; tyl
ko dobrej chęci, tylko szczerej pracy, a 
wszystkie zewnętrzne i wewnętrzne prze
szkody w kształtowaniu stosunków z młodszą 
bracią, pomału usunięte mi zostaną. Zjawiając 
się na zebrania gminne, ujrzycie się oto
czonymi ludźmi włal'nych, uczciwych, ro
zumnych idei,-ludzie ci będą rozumieć cze
go i-dlaczego żądają. 

Nie mniej częstym a pozornie poważnym 
powodem nieo becności inteligencyi wiosko
wej na zebraniach gminnych, jest rzekomy 
wpływ na uchwały zebrań osobistości po
stronnych, niweczących najlepsze często'
kroć chęci; lecz i w tym razie dokładna 
znajomość obowiązujących praw, byłaby 
zupełnie wystarczającą do usunięcia tych 
wpływów: dosyć jest wiedzieć, że nikt, o
prócz właścicieli ziemskich, niema pr:1wa 
uczestniczenia w zebraniu, że tylko dla po
rządku zebrania władza przysyła swoich 
przedstawicieli, niemają.cych najmniejsze
go prawa ani decydującego, ani nawet do
radczego głosu - dosyć, powiadamy, wie· 
dzieć o tem, ażeby najzupelniej słusznie i 
legalnie usunąć intruza, lub nawet zwalić 
uchwałę pod obcym wpływem postanowio
ną· 

N akoniec spotykamy i techniczne, że tak 
powiem, przeszkody uczestniczenia w ze
braniach: brak czasu i wiadomości o ter
minie zebrania. Powody te uważamy za tak 
błahe, że nie uważamy za potrzebne po
ważnie ich odpierać; dosyć wspomnieć, że 

opowieści i legend, przywiązanych do śre
dniowiecznych świętych rozmaitych. Toż 
św. Paweł, Marceli, Erazm, Gerwazy, Teo
dor, Juljan, Andrzej i wielu innych, wal
czyli za życia niejednokrotnie ze smok:t
mi, a skutkiem walki bywało zawsze zwy
cięztwo nad potworem i pruwrócenie bez
pieczeństwa wiernemu ludowi pewnej oko
licy, lub też pojedynczym jednostkom. 

Jakież tedy rzeczywiste znaczenie kryj e 
się w legendach o walce świętych pań
skich ze smokiem? Oto po zaprowadzeniu 
chrześcijaństwa, smok stał się symbolem 
złości, odszczepieństwa i herezyi, ciemno
ści starego porzą.dku rzeczy wobec światła 
Chrystusowej nauki. Podanie odwieczne, 
pogańskie, mitologiczne, przybrało się w 
szaty chrześcijańskiego charakteru i dość 
rzucić okiem, aby się przekonać o jednych 
i tychże samych pierwiastkach tam i tu. 
istniejących. W nowym porz~dku rzeczy, 
spowodowanym zasadami nauki Chrystusa, 
cały świat pogański uważany był jako pier
wiastek złego, źródło ciemności i zabobo
nów, przeszkadzaj~ee rozwijaniu się no
wych zasad. Pojęcie to oddawano zazwy
czaj obrazem smoka, szerzą.cego naokół 
znisz0zenie, ztąd też rozkrzewiciele niezna
nych dotąd idei, apostołowie i święci, mu
sieli się spotykać na każdym niemal kroku 
z owym strasznym potworem, musieli z nim 
morderczą toczyć walkę o zdobycie palmy 
zwycięzt Na. 
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o każdem weselu, polowaniu, zaręczynach, 
chl'2.cinach i t. d., na kilka mil wokoło wie
dzą wszyscy, - wszystkie dwory i dworki 
okoliczne obgadają. je na kilka. tygodni na
przód, a na dzień oznaczony dostarczą. naj
punktualniej swoich reprezentantów. Ze
branie kilkuset ziemian ze wszystkich wio
sek gminy, powinno być są.dzimy faktem, 
który niepowinien i nie może dziać się bez 
wiedzy o nim dworu! 

Ogólnym wyrazem, tłomaczącym ignoro
wanie spra.w gminy, zbyt często powtarza
nym-"brak interesu". Doprawdy, że niewie
my co odpowiedzieć na tego rodzaju zarzut. 
J akto - tam gdzie idzie o to, kto będzie 
moim przedstawicielem przed władzą. pań
stwową., tam, gdzie szacują mój majątek i ob
ciążają. go różne mi podatkami; tam-gdzie 
stanowią, o szkole, gdzie mają. kształcić 
dzieci współpracowników moich pradziadów, 
lub mówić o przytułku dla sług ich; tam nako
niec- gdzie współczesne mi społeczeństwo 
ma radzić o sprawach i stanowić uchwały, 
o których potomność sądzić będzie, musząc 
sąd swój stosować do nich-tam, gdzie jestem 
obowiązanym dla dobra własnego i rodzin
nego kraju być nieustannie obecnym i stać 
na strażnicy publicznego dobra, tam nie
ma interesu być obecnym? Wymowniejsze
go na ten zarzut użyjemy pióra: "W pa
tryjotyzmie społeczel1stw, zost[,jących w o
kolicznościach wyjq,tkowo nieprzyjaznych, 
poj ęcie interesu istnieć nie przestaj e, tylko 
nie należy ograniczać się na dostrzeganiu 
go w bezpośredniej jakiejś korzyści, lub 
doraźne m użyciu, w kawałku chleba, zaró
równo jak w czasze kipią.cej drogocennym 
napojem. Interes ten spoczywa tu głębiej, 
we właściwościach natury ludzkiej, dalej i 
wyżej w łańcuchu ludzkich zdobyczy; spo
czywa on tu w normalnym rozwoju i har
monii niepogwałconych uczuć przyrodzo
nych, w zadośćuczynieniu sprawiedliwości 
i obowiązkom, a przez tu w przechowaniu 
u jednostek i ogółu czci i godności czlo
wieczej; spoczywa on jeszcze w usunięciu 
pokoleń przyszłych, z pod klątwy owej, 
nie będącej niczem innem, jak niezłomnem 
działaniem przyczynowości, która ze złama.
nia praw i zapoznania prawd moralnych, 
wysnuwając nędze, nietylko moralne ale i 
fizyczne, na odległe, długie czasy Z'lrzuca 
krwawy płaszcz dziejowej pomsty" ~). 

2) Eliz8 Orzeszkowa : HPatryjotyzm i Kosmopoli
tyzm". 

Tym tedy sposobem odwieczne mitologi
CZlłe pojęcia, dualizm kosmogoniczny po
gańskich epok, przetrwał do naszych cza
eów w niezliczonej liczbie legend i podań 
ludowych, z tą. tytko różnicą, że pierwsze 
występują. 'W świętych barwach chrześcijań
stwa, podczas gdy drugie nie zmieniły prawie 
ani na jotę prastarej mitologicznej szaty. 
Okoliczność ta właśnie dowodzi z jednej 
strony głębokich spostrzeżeń i pojęć za
wartych w żywym słowie pieśni i legendy 
ludowej, potwierdza istnienie odwiecznych 
zasad kosmogonicznych, z drugiej znowu 
popiera siłę tradycyi, stanowią.cą nierozłą
czną właściwość ludu. 

Tą. samą też drogą dochowały się do na
szych CZ:.l,SÓW w poezyi i podaniach ludo
wych świadectwa o kataklizmach, jakim 
podległa przez ciąg wieków ziemia nusza. 
i ciała niebieskie, zwłaszcza słońce. Zaró
wno więc z pismem świętem, głosi poda
nie i pieśń ludowa o katastrofie ziemi wy
wołanej powszechnym potopem świata. 
Mógtby tu ktoś powiedzieć, że tradycyj a 
potopu dostała się do ludu za pośredni
ctwem chrystyjanizmu,-nie przeczymy by
najmniej, że z owego źródła powieść ludo
wa zaczerpnęła jakichś motywów, nie mo
żemy jednak pominąć tej okoliczności, źe 
wcześniej o wiele, nim znak krzyża zaja
śniał na ziemi, bo w czasMh pierwszych 
mitologicznych pojęć i wyobrażeń, istniało 
już owo podanie, w źywe słowo ujęte. 
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Nadszedł czas do powa~nej pracy - fi 

groźbo. znanej baj k.i »miłe złego początki ... 
zjadł gospodarz woły», nigdzie może le
piej niż u nas nie powinna być znan~. 

Chochlik. 

Z sali sądowej. 

Wyobraź sobie, szanowny czytelniku, że 
będąc właścicielem krociowej fortuny, fa
bryk, składów, ojcem licznej rodziny, wśród 
której masz córkę na wydaniu- naraz, pe
wnego pięknego poranku odbierasz, za po
średnictwem miejskiej poczty, list treści na
stępuj ącej: 

"Szanowny panie! My, wielcy książęta 
lal!!ów i nocy, panujący dziś i w przyszło
ści-prosimy i rozkazujemy: mając zamiar 
rozdać niektórym biednym ludziom podar
ki, żądamy od pana pięciu tysięcy rubli;
suma ta ma być wypłaconą., jeżeli można, 
niegrubemi papierami, w czwartek, mię
dzy godziną 5-tą a 7 -mą wieczorem, na
szemu posłańcowi, którego prosimy nie za
trzymywać napr6żno. Sądzimy, że nie od
mówisz nam pan tej bagateli, - w przeci
wnym bowiem razie będziesz nas miał w 
swoim domu. Niewykonanie naszego żąda· 
nia pocią,gnie za sobą bardzo niemiłe dla 
pana następstwa. Rozlewamy krew tylko 
przymuszeni do tego; inaczej jednak być 
nie może. Co pan powiesz, jeżeli np. pe
wnego dnia przepadnie pańskie dziecko, lub 
w czasie uroczystości weselnej narzeczona 
zniknie bez śladu? Zapewne wolałbyś pan 
pięć i dzie.sięć razy większą od żądanej 
ofiarować sumę. Potrafimy nawet, wśród 
jasnego dnia, przynieść odpowiednią ilość 
prochu, podłożyć ją, gdzie należy, i podpa
lić. A nic pana. od takich następstw opo
ru nie obroni; gdybyś pan nawet otoczył 
się formalnie kozakami, stróżami, wartami 
do tysiąca ludzi. Wszystko to spotka pa
na, jeżeli się zawachasz spehlić nasze żą· 
danie lub śledzić nas; w przeciwnym zaś 
razie przysięgamy, że będziesz zupełnie spo
kojny. Nie staraj się pan posłańca nasze
go zatrzymywać, lub o cokolwiek badać go, 
bo ciekawość ta może drogo kosztować. 
Wszystko to było postanowionem przez ra
busi6w jednomyślnie". 

Rzecz dzieje się w Łodzi, w kOTlcu listo
pada, przeszłego roku. - Wezwanie takie 
odebrał jeden z naj bogatszych fabrykant6w 

Twierdzenie nasze opieramy na różnych 
właściwościach podań z owego okresu nie
znanych, a przynajmniej nie zanotowanych 
przez pismo święte, że tu wspominamy tra
dycyje, według której słońce miało dawniej 
inny kierunek drogi, niźli dzisiaj. Prócz 
tego mówi podanie o tem, jak »sfońce ska
cze" w wigiliję św. Jana Chrzcicieb, że 
słońce dozna jeszcze kiedyś wielkiej ldę
ski, ustąpi z fundamentów swoich, wpadnie 
w morze i zatopi się w ciemnościach. 

Podania takie spotyhmy na Litwie, 
Ukrainie, Mazowszu, u Sl'owaków, Ser
bów, dalej we Francyi i u wielu innych lu
dów. 

Kataklizmy kosmogoniczne, kt6remi do
piero ostatniemi czasy badania naukowe się 
zajmują, były znane od wieków pogań· 
skich ludom, fi poezyj n, podania i obrzędy 
ludowe, przekazały je dzisiejszej epoce w 
całej prostocie formy, nieskrępowanej ża
dnemi względami ... 

Jeden z najbardziej zasłużonych na po
lu badań etnograficznych pisl'trzy tego stu
lecia, J akób Grimm, powiedział, że we 
wszystkiem podaniu ludowem tkwi myth, 
czyli wiara w bóstwo, która. w stopniowa
niach bez końca przechodzi dziedzictwem 
od narodu do narodu. Nie potrzeba tu do
wodów głębszych, dość bowiem spojrzeć 
no. mitologiję ludów, na cały obszar poe
zyi i podań ludowych, aby się przekonać 
o prawdzie słów powyższych. 

T Y D Z I E N. 

miejsco\vych p. Izrael Poznański, fi wyżej 
przytoczony postulat, napisany dość niegra
matycznie, w języku niemieckim, opatrzo
ny jest podpisami dw6ch lotrów, będących 
postrachem całego miasta-Graczyka i Ma
lickiego. 

Przypuszczamy, że odebrawszy takie we
zwanie, nie wiedząc co z niem robić, w ja
ki sposób i przeciwko komu działać, żeby 
zapewnić soLie bezpieczeństwo, byłbyś, sza
nowny czytelniku, w niemniejszym od pana 
Poznańskiego kłopocie. 

Ale idźmy dalej.- W oznaczonym dniu, 
o oznaczonej godzinie, zjawia się młody 
chłopak, dorożkarz Masło, znany z najgor
szego prowadzenia się, i wręcz!!. synowi 
pana P. kartkę, w której znajduje się tym 
samym charakterem napisane poświadcze
nie tożsamości osoby, mającej odebrać wia
domą. sumę. 

cu tego listu iigurują, jako podpis, cyfry 
G.M. 

Położenie było istotnie rozpaczliwe. Nie
dać żą.danej sumy - można się narazić na 
zbyt smutne następstwa; dać-niema rękoj
mi, że na drugi dzień szlachetni opiekuno
wie biednych miasta Łodzi, nie zażą.dają 
dwa lub trzy razy większej sumy. Dzięki 
jednak uczciwości robotników fabrycznych, 
pan P., naraz został wyprowadzonym z 
kłopotliwego położenia. Oto jedeu z nich, 
niejaki Hensz, zawiadomił p. P., że nieja
ki Furkert, dawny buchalter fabryki, pro
sił go o napisanie podobnie groźnego listu 
do fabrykanta Gajera i buchaltera jego Pe
trycha, chcąc zająć miejsce tego ostatnie
go. 
Ponieważ projekt tego listu dany mu był 

przez niejako Nicla, przeto Hensz udał się 
do N. z prośbą o radę, co ma robić, a nie
zastawszy N. w domt1 , tylko jego żonę

Przytrzymany pl'zez zaczajonych strażni- od tej ostatniej dowiedział się, że syn ich, 
ków, Masło zaczyna zwidocznem zakłopo- na prośbę tegoż samego Furkerta, napisał już 
taniem dawać różnorodne tłomaczenia, któ- trzy podobne listy do Poznańskiego. Przy
rych główną osnowlł> jest to, że jakiś wy- trzymani przez policyję Niclowie i Furkert, 
soki niemiec najął go, jako dorożkarza, je- przyznali się: Furkert do skomponowania 
ździł z nim po mieście, nakoniec, obiecu- rzeczonych listów, a młodszy NiceI do prze
jąc zaptacić rubla, wrr;,czyl bilecik, kazał pisywania takowych; starszy zaś NiceI, wie
oddać go panu P., a z otrzymanym pakie- dząc o całej machinacyi, żadnego w niej 
tem przyjechać na Spacerową ulicę, gdzie udziału nie przyjmował: Masło, podług 
Masło, jako umówiony znak, miał jadąc objaśnienia Furkerta, również nie wie
ulic/!- kłaniać się czapką. dział o niczem; niezwłocznie też został u-

Na koźle dorożki, ukrywa się jeden z za- wolniony, a miejsce jego w areszcie zajęli 
ufanych pana P., fi W zamkniętej karecie Niclowie i Furkert. 
strażnicy i kilku służących pana P.-i jadą Ponieważ prawodawca, p~'zewidując wy
wszyscy na ową Spacerową ulicę. Masło żej opisane przestępstwo w dziale gl'oźb, 
nie kłania się, ale zdejmuje zupełnie czap- zagrożonemu pozwala darować przestępcy 
kę, i w niezwyczajny sposób wywija batem winę, i ściga go tylko na żądanie zagl'ożo
nad końmi-lecz ten, kto go najął, nie zja- nego, korzystając więc z tego prawa p. P. 
wia się. Masło, jako silnie podejrzany o uwolnił niezwłocznie od odpowiedzialności 
udział wtem wesołem przedsięwzięciu, Niciów, jako narzędzia Furkerta,-na tego 
idzie do kozy; badanie jednak nie dopro- zaś ostatniego, żądał wymierzenia odpowie
wadza do żadnego rezultatu. W parę dni dniej kary. 
w bramie domu pana P., wieczorem, chwy- Sprawa ta przyszła pod rozpatrzenie na
tają jakiegoś podejrzanego człowieka. Przy szego sądu okręgowego 9-go b. m. Wpro
konfrontacyi z Musłem,.ten ostatni nie uzna· wadzony do sali sądowej Furkert, rozma
je go za tego samego, który kazał mu do- wia z cała swobodą. Wysoki wzrost podsąd
ręczyć kartkę. Po upływie znów kilku dni nego, czarny zarost, ostre rysy twarzy, głę
pan P. odbiera list, napisany tą. samą rę- boko obsadzone oczy, rzucające bystre spoj
ką, w którym żądający, wyśmiewając swo- rzenia wokoło- wszystko to robi wrażenie 
ją własną naiwność, w użyciu tak nieod- człowieka nie przebierającego w środkach, 
powiedniego poalańca, zapewniają jedno- prowadzących do osiągnięcia zamierzonego 
cześnie pana P., że cała. ta sprawa nie jest celu. Przywędrowawszy do Łodzi z Sa
żartem i że sami odbiorą. w jego mieszkaniu ksonii, nie miał początkowo żadnych środ
żądaną. sumę, a w razie oporu użyją. gwał- ków utr7.Jmania. Jako obznajmiony z bu
tu i z przykrością przeleją krew ... W koń- chalteryją, dostał na początek w kantor,ze 

Mieliśmy sposobność przekonania się w 
pierwszych częściacb niniejszego szkicu o 
tern, jak w podaniu i pieśni przebija się 
na kfl.żdym kroku charakter mitologiczny 
praojców słowian; widzieliśmy również jak 
cały obszar literatury ludu w jej wewnętrz
nej istocie moralnej, zostaje w prolItym sto
sunku do ustroju słonecznego i żywiołów 
natmy, a więc słońc:\, księżyca, gwiazd, zo
rzy, ziemi, wody, ognia i t. p., kt6re od 
naj dawniejszych czas6w poczytywano za 
bóstw:l; nie uszło i to naszej uwagi, że 
słońce było uważane w całym cyklu podań 
i pieśni ludowych, jako jeden znajważniej· 
szych pierwiastk6w, naj główniejsze b6stwo, 
wobec którego inne zajmowały drugorzę
dne stanowisko. 

Teraz wypada nam spojrzeć na zjawi
ska, będące niejako filozoficznym wyrflzem 
całego systematu ruitologięznych pojęć i 
wyobrażeń. Zatem przegląd obrzędów lu
dowych ma nam zaokrąglić charakter i zna
czenie całej literatury ludu, żyjącej po nllo
sze czasy. 

Patrzymy się niejednokrotnie na różno
rodne obrzędy ludowe, nieraz śmiejemy się 
z ich charakteru zabawnego; mało jednak 
zastanawiamy się nad ich zasadniczą. my
ślą. Zdaje się nam wogóle, że obrzęd lu
dowy jest prostą zabawką, nie mającą. w so
bie najmniejszej myśli logicznej; nie może 
też być dzisiaj inn.czej, bo i lud nasz, spra
wujący te obrzędy, nie wie Bam dlaczego 

to czyni. Robili to przodkowie, więc i lud 
tak robi... To cała racyj u... Przesuwają 
się też przed oczami czasów dzisiejszych 
ognie świętojańskie, turzyce, kupal;;, hailki, 
niby hieroglify mowy dawnych praojc6w 
słowian, niby błędne ogniki na, polu nowej 
chrześcij ańskiej cywilizacyi. 

A przecież tak nie jest w zasadzie obrzę
dów ludowych. J eżeliśmy widzieli w poe
zyjach i podaniach ludu charakter mitolo
giczny, odnoszący się do głównych bóstw
słonecznych, przedstą.wiony w lekkich za
rysach- tutaj za to spostrzegamy ja.k owe
zarysy, owe lekkie motywa. pojęć i prze
konań mitologicznych, nabier::tją. kształtów 
plastycznych, przyjmują znamiona usyste
mizowanych myśli i wyobrażeń. Co wię
cej, analityczne pojęcie życia i śmierci i 
kosmogoniczne wyobrażenia nabierają wo
brzędach ludowych rysów wyra.zistszych, 
znamion wybitniejszych. 

Ostatnie dni grudnia, czasy zimowego 
przesilenia, uważaly się w mitologicznych 
pojęciach pogańskich ludów, jako najpier
wsze zwycięztwo światła nad ciemnościami, 
życia nad śmiercią, pierwiastku twórczego 
nad niszczącym, czyli jednem słowem, słoń
ca i rozbudzającej się wiosny nad nocą i 
martwą zimą. Uważano. że w dniach tych 
ziemia święta zaczyna się z lekka wyswo
badzać z więzów, w jakie jq. zima sp~tała. 

(d. c. h.) 



4 

pana P. 15 rubli miesięcznie i v: krótkim 
czasie został buchalterem z pensYH 600 ru
bli rocznie. Otrzymawszy forszus, wynoszą
-ey czwartą. część rocznej pensyi, sprowa
dził żonr;, urządził dom, i w kr?tkim cza· 
.'lie zauważono, że na utrzymame tego do
mu wydaje dwa razy więcej nad dochody. 
Ponieważ zaś w tym czasie zauważono pe
wne poważne niedokładności w prowadze
niu ksiąg fabryki i znikanie mniej lub wię
cej znacznych sum, wydawanych przez. ka
sę podług wykazów pana buchaltera l na 
jego ręce, przeto p. P. zmuszony był zdol
nego buchaltera oddalić i odmówić mu wy
dani:!. świadectwa o uczciwem pełnieniu obo
wiązków. 

Te dwa ostatnie wypadki, podług dane
go przed sądem przez Furkerta tłomacze
nia, posłużyły za powód do napisani~ wy
żej przytoczonych listów, do czego przyznał 
się przed sądem, maj ą.cym decydować o 
dalszych losach terrorysty; dodał jednak, 
że wcale nie liczył na otrzymanie żądanej 
sumy, jak również nie miał ztlmiaru zro
bić nic złego p. P., - chciał go tylko na
straszyć. Nic dziwnego, że z wynalazcą. 
takieh strachów, p. P. chciał postąpić po
dług całej surowości prawa. Sąd też, ma
jąc aż nadto dowodów winy, skazał Fur
kerta na mocy art. 1545 kod. kar., na po
zbawienie wszelkich praw stanu i osiedle
nie w mniej oddalonych miejscach Sybe
ryi. 

Stmchy za strachy. Wyroku wysłuchał 
Furkert z widocznem przerażeniem-a wie
dząc, że los jego, do czasu uprawomocnie
nia się te~o wyroku, spoczywa w rękach 
p. P., zwrócił ku niemu błagalne spojrze
nie. Wyrok odczytany - są.d opuścił salę; 
podsą.dny w osłupieniu pozostaje na ła
wie oskarżonych ... 

Wówczas p. P. zawiadamia sąd, że ma 
zrobić ważne oświadczenie. 
Sąd powraca do sali, a pan P. wnosi 

prośbę o uwolnienie F. od kary, co też nie
zwłocznie następuje. 

U wolniDny z pod straży saksończyk szcze
rze dziękował panu P. za jego szlachetne 
przebaczenie ... 

Wierzymy w szczerość podziękowania. 

WIADOMOSCI BIEŻĄCE. 

Na pomnik Mickiewicza nadesłali: Chom. 
fS. 1.- Razem z poprzednio złożonemi rs. 
38,- oprócz rs. 232 zebranych przedtem 
i oddanych przez nas Redakcyi n Tygodni
ka mustrowanego" (J\! "Tygodnia7l 23). 

- Na pogorzelców osady Pławno złożono 
rs. 2, zebrane u państwa A. M. w Często
chowie. - Razem rs. 36 (patrz M 23). 

- Na grobowiec dla ś. p. Stefana Paweł
ka złożyli: Wenda rs. 1,- Witkowski Wt 
rs. 2. - Łącznie z poprzedniemi 1'8. 72 k. 
5 (patrz M 25). 

- Dar. Wdowa po ś. p. profesorze Ste
fanie Pawełku, ofiarowała wszystkie pra· 
wie, pozostałe po zmarłym książki, łaciń
skie i greckie, w ilości około 500 tomów, 
tutejszej biblijotece gimnazyjalnej. 

-Wystawa sztuki i staroźytności nieodwo
łalnie zamknięta już zostanie w niedzielę 
duia 3-go lipca. W poniedziałek zaś, oso
by, które były łaskawe zasilić takowq. nll.d
ayłanemi przez siebie przedmiotami, racz:,!
rano zgłaszać się po odbiór tychże do sali 
wystawy. 

- Z panów wystawców inwentarza, któ
rzy stanęli do popisu z naszej gubernii na 
wystawie warszawskiej, wszyscy się odzna
czyli - i tak: 

Za owce dostali medale srebrne: pp. Bo,. 
lesław Skórzewski z Chełm3t w noworadom .. 
skiem i Wacław Łuszczewski z Kociołek 
w powiecie petrokowskim; zaś p. Roman 
Mielęcki z Szydłowa pod Łodzilł otrzymał, 
również za owce, medal bronzowy. 

T y D Z l E Ń. 

Za trzod[J cltlewną p. Makólski z Poręba, 
w noworadomskiem, otrzymał medal zlo
ty. 

Szkoda, że nikt u nas nie myśli o bydle, 
owcach opasowych, mając tak pewny 
zbyt n~1. takowe w fabrycznej Łod:i!i, która. W 

znacznej części sprowadza mięso z War
szawy!... Jeśli gospodarstwo inwentarzowe 
zwykle większe znpewnia zyski niż oparie 
głównie na produ kcyi ziarna-to w naszej 
okolicy tem więcej. 

- Klasa VIII gimnazyjalna w roku bieżą
cym wydala świetny rezultat; wszyscy l6·u 
uczniowie opuszczający gimnazyjum, ott'zy
mują atestat dojrzałości; przytem czterech 
wychodzi z medalami - jeden ze złotym, 
trzej ze srebl'nemi. Przewodniczącym i mło
dzieży serdeczna się za to należy od spo
łeczeństwa podzięka. W szyscy kończący 
gimnazyjum, o ile wiemy, wstępują do 
wyż!lzych zakładów naukowych. Szczęść 
im Boże i w dalszej pełnej pracy i zawo
dów wędrówce ... 

- W dniu 22·m b. m., w obecności zgro
madzonych nauczycieli, odbyt się akt uro
czysty nu pensyi IV-klasowej żeńskiej Le
ontyny Rajskiej, na którym następujące u
czennice otrzymały nagrody, z klasy wstę' 
pnej: Staszewska Helenu; z klasy l-ej: Maj
chrowska Maryja; z klasy 3-ej: Jodłowska 
Maryja. Na publiczne zaś pochwały zasłu
żyły: z klasy wstępnej: Szmidt Janina, 
Szmidt Józefa; z kI. l-ej: Zębowicz K~zi
miera; z kI. 2: Nowakowska. Wa.cława; z 
kI. 3: Rogójska Maryja. 

Zapis uczennic na rok przyszły rozpo
cznie się z dniem 16 sierpnia klasa czwar
ta z rokiem szkolnym otwartą zostanie. 

- Na restauracyję budynku, w którym 
się mieścić ma dwuklasowa miejska szko
ła, przedstawiony został anszlag na sumę 
rs. 1270. Jakkolwiek czą.stka wydatków wy
nikających z powodu otwarcia tej Rzkoly, 
będzie pokrytą pewnem i z lat ubieO'łych . o 
zapasamI, wszelako nieodzownym bę-
dzie dodatkowy jeszcze w tym roku nn. 
szkolne potrzeby rozkład. Szkoła ma być 
otwartą. z końcem wakacyj. 

- Jedyne miejsce naszych spacerów, aleja 
Aleksandryjska, zostanie wreszcie oswobo
dzoną z wapiennego pyłu; wkrótce bowiem 
rozpoczną się roboty nad wybrukowaniem 
uliczki, wiodącej od kościołka Panny Mn.
ryi na Krakowskiem-Przedmieściu-do szo
sy, prowadzącej na stacyję towarową, na 
którą to ulicę skierowane zostaną. wszystkie 
wozy frachtowe z Sulejowa. 

- Wzdłuż szosy ku stacyi towarowej, roz
poczęto sypać chodnik dla pieszych. Cho
dnik. ten ma być podobno obsadzony drze
wamI. 

- Przeprowadzenie po jednej stronie Ro
kszyckiego Przedmieścin. ,obszalowanego 
deskami rowu, według obliczeń, mogło
by kosztować 2400 rs.; projekt więc takie
go rowu, jako zbyt kosztowny w stosunku 
do praktycznej wartości, musi być zanie
chanym.Obecnie zatem pV}lrzestano na proje
kcie pogłębienia przejazdu pod mostem 
drogi żelaznej, co bez zniesienia się z Dy
rekcyją. tejże drogi, nie może być uskute
cznionem. Odpowiednie potemu kroki bę
dą przedsiewzięte niezwłocznie. 

- Upały rozpoczęły się na dobre: w dniu 
22-m wśród dnia, w cieniu, termometr R. 
wskazywał + 26°. 

- Pod wpływem kilkunastodniowych chło
dów i deszczów, wymarzły w ogrodach 
ogórki, kawony i melony. 

- Z Pabijanic. Nareszcie, po długich ocze
kiwaniach, w lipcu r. b. zostanie otwartą 
n nas stacyj a telegraficzna. W tym celu 
przed tygodniem wynaj ętym został lokal 
kosztem miejscowych pp. fabrykantów, na 
lat 5. N arzędzia i przybory telegraficzne, 
przytransportowane furgonem, oczekuj:} na 
miejscowej poczcie odbioru. 
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W sZyBtko da ri~ uskutecznić przy szcze
ryc? chęci~ch i .przy silnej woli ludzi poj
mUjących l dban,cych o dobro publiczne. 
W tym razie należy się też szczere uzna
nie i podziękowanie pp. Kindlerowi, Kru
Bche et Ender, Baruchowi i SaenO'erowi 
kosztem których w ciągu lat 5-u, bióro te: 
legraficzne będzie korzystać z lokalu. 
Również na podzi~kowanie zasłużyli tak

że burmistrz miejscowy . i sekretarz magi
stratu, . k~órzy niema.ło napisali się w tym 
przedmlOCle. Tak WIęC nasze miasto zy
skało jedną z niezbędnych potrzeb. 

.W ypada teraz przeprowadzić oś wie tlenie 
ulIc, co łatwo można uskutecznić, również 
przy dobrych chęciach obywateli miasta. 

Straż ogniową mamy już przeszło rok, 
dzięki ofiarności wyżej wzmiankowanych 
panów, a głównie pp. Kindler i Krusche 
et Endet', . którzy ~a takową złożyli prze
szło 3 tySIące rubh. Dodać wypada., że 
straż nasza posiada własną. orkiestrę i to do
borową, skladają.cą się z 16-stu członków 
straży. . .... ski. 

- Zwracamy uwagę czytelników na parę 
artykułów, zamieszczonych w M 5-m do
datku miesięcznego do 7lPrzecrlą.du Tyg. 71 

a mianowicie: "Wrażliwość n:l Obarwy etc.7l 
i 7l Wolne miasto Kraków". W zeszy
cie tym dostrzegamy więcej nlZ w po
przednich staranności w formie opracowa
nia artykułów, chociaż pośpiech i tutaj wi
doczny, przez co natU1'alnie niejedna z prac 
tego wydawnictwa niemało traci na. we
wnętrznej wartości. 

- Urocze majówki-(m·t. nadesł.)-już się 
mają ku schyłkowi, niejeden winien żało
wać, jeżeli w takowych nie brał udziału; 
lecz głównie winna żałować płeć piękna, 
która jakkolwiek chętnie bardzo bierze w 
nich udział, le0z z jakimiż trudnemi okoli
cznościami musi się borykać. Młode dzie
wice, idąc na sielankową przechadzkę, po
ubierane Sił jakby na bal, i, w mięjsce u
życia świeżego powietrza i agitacyi, są tak 
krępowane sznurówkami, że przy najmniej
szem zmęczeniu powodują.cem pośpieszne 
oddychanie, doświadczają prawdziwej mę
czarni. Cóż dopiero powiedzieć o szczu
dłowem obuwiu, które im wykręca nogi? 
o "opętanej" sukni, nie pozwalającej stąpić 
swobodniej?! Byłem świadkiem, jak d-ostoj
nn., może 17-letnia białogłowa p!'zechodzą.c 
podczas majówki po deszczu, za przykła
dem innych, przez małą, kałużę napełnioną 
wodą, stąpiwlilzy na środek znajdującego się 
kamienia, spętuna modną suknią, naturalnie 
plusnęła w wodę. 

Z prawdziwym podziwem spytać musi
my, dlaczego na schyłku XIX-go wieku, 
obok tylu walk, męczarni i zachodów o byt 
powszedni, samowolnie skazujemy siebie 
na podobne katusze i dolegliwości ... 

Smiem radzić szanownym młodym paniom 
przeczytać dzieło dr. medycyny Reklama, 
wyszłe 1880 r. pod tytułem "Nauka zacho
wania zd"owia i zdolności do pracy", a nie
wątpię, że nasze nadobne dziewice przeko
nawszy się o wpływie mód na ich zdrowie, 
przestaną być wrogami siebie, czego im 
bardzo życzyć należy nietylko dla ich wła
snego dobra, ale i ogólnego. 

StatY]n'enumerator. 

- "Tygodnik Powszechny7l, jako premium 
za kwartał II-gi r. b., rozesłał swym pre
numeratorom prześlicznie pomyślany drze
woryt, przedstawiający Konrada Walenroda, 
słuchającego powieści Wojde10ty; w wyko
naniu jednak znać przesadę, manijerowa
nie. 

- Z wydawnictwa wileńskiego E. Orze
szkowej, wyszły prawie naraz trzy książki: 
" Wady naszych sadów" przez IEdmunda 
J nnkowskiego,- "Typy i obrazki krakow
skie" przez Baluckiego- oraz "Zarys lite
ratury polskiej z ostatnich lut lo-tu" przez 
Piotra Chmi.elowskiego. O tem ostatniem 
dzielę damy wkrótce obszerniejsze spra
wozdanie. 

- "Słownika geograficznego" polskiego wy-
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4!lzedł z druku zeszyt XVIII (VI-ty tomu 
II-go) i obejmuje wyrazy od Frampol do 
Gału8zowice. Z pomiędzy większych arty
kułów, zawiera przedewszystkiem obszerny 
opis Galicyi,- tudzież artykuły Frydlq.d, 
FYBzhuza, Gnć, Gaj, Galindyja.-Wobec 
blizkiego wyjazdu osób na letnią porę do 
różnych okolic kraju, redakcyj a uprzejmie 
prosi o zbieranie materyjałów do "SŁow
nika", a zwłaszcza. materyjałów fizyjogra
ficznych do opisu przyrody różnych okolic 
i pojedynczych miejscowości. 

- Nauka rzemiosł, jak się dowiadujemy 
li; "Nowin", przy szkołach elementarnych 
ma być wprowadzoną, w sposób obowiązu
jący. 

- Wypadki w gubernii. 
Pożary z przyczyn niewiadomych: 
- Dnia 9 maja, we wsi Misiole w pow. będziń

akim, spalił się młyn i tartak, ubezpieczone na 6690 
rs., ruchomości spaliło się na 1000 rB. 

- Dnia 3 (In) maja, w osadzie Kłobuck w pow. 
częstochowskim, spaliJ'a się synagoga i łaźnia żydow
ska, ubezpieczone na 3450 rs. 

- Dnia 4 (16) maja, w m. Częstochowie spaliły 
.i~ dwa domy M. Koniecpolskiego i N. Pankowskie
go, ubezpieczone na sumę 7540 rs., ruchomoaci sp a
lilo się na 1200 rs. 

Dnia 19 maja, w osadzie Pławno w pow. nowora
domskim, spalił sil! kości6ł, synagoga i 272 domy, u
bezpieczone na rs. 78,400, ruchomości spaliło siE,! na 
IUJn.ę rs. 116,600. 

Samob6jstwo. 
Dnia 19 maja, w pow. brzezińskim gm. Bałtosze

wicze, w lesie majątku Ossa, 19-1etni wl'ośc. F. Szpin
del, powiesił się. 

Dzieciob6jstwa. 
- Dnia 10 maja, w m. Łodzi na podw6rzu domu 

»103, znaleziono martwe ciało nowollarodzonego 
dzieci~cia płci męzkiej, niewiadomych rodzic6w. 

o G-

'f Y D Z I E N. 

Kalendarz Obywatelski 
prze~ x. :9_ ""VV"_ 

Czerwiec. 
Dnia 27, roku 1660, zwycięztwo nad wojskiem mo

skiewskim pod Polonką przez Pawła Sapiehę hetma
na W. Lit. "Manuskrypt". 

Dnia 28, roku 1724, Gdańsk zdobyty przez wojsko 
moskiewllkie. "Manu8." 

Dnia 29, roku 1440, wstąpi! na tron w~gierBki 
Władysław, syn najstarszy Kazimierza JagieUowicza 
kr6la polskiego. "Chron. Hung. Bielski". 

Dnia 30, roku 1651, sławne pod Beresteczkiem 
zwyciąztwo Jana Kazimierza nad Chmielnickim i ta
tarami. "Kochowski. Palltorius". 

Lipiec. 
Dnia 1, roku 1569, w Lublinie unija Litwy z Ko

roną zawarta i stwierdzoua. "Cod. Diplomat. Vol. 
Legum." 

Dnia 2, roku 16&9, elekcyj a Michała Wiszniowie
ckiego na Królestwo. "Vol. Leg." 

Dnia 3, roku 1649, zwyci~ztwo pod Zborowe m nad 
kozakami i ,atarami Jana Kuimierza. "Kochowski". 

NOTATKI POPULARNO-NAUKOWE 
i praktyczne. 

- Nowe doświadczenia nad zar~źliwością krwi kar
bunkułowej. Wiadome są, powszechnie świetne spo
strzeżeBia i doświadczenia. wykonywane przez pp. Pa
steura, Chauveau, Toussaint, nad zaraźliwością krwi 
w tak zwanej gangrenie śledziony, c7iyli karbunkule, 
oraz nad jej nieszkodliwością w pewnych warunkach. 
Fakta wykryte przez wyżej wymienionych uczonych 
stwieruzonemi obecnie zostały doświadczeniami świe
żemi p. Semmcl'3, profesora w Dorpacie. P. Semmer 
przekonał sil!, że kr6liki zawsze ulegają, zarazie, Jeśli 
im się szczepi krew zawierają,ca bakteryj e karbunkll.
łowe. Ale jeżeli krew podobną, ogrzejemy do 550 C. 
i zastrzykniemy ją w tkankę podsk6rną, królika, zwie-
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rzę nie umiera - co najwięcej ulega pnechodBiem'll 
podwyższemu temperatury. Co zaś jest ciekawBzem i. 
co potwierdza w zupełności spostr:r;eżenia p. Toussaint, 
to fakt ten mianowicie, że kr6liki, kt6rym zaszczepio
no krew zaraźliwą, ogrzaną, do 55°, nabywają, stano
wczej oporności na gangrenę śledziony. Oporność ta 
jest uderzaj ąca tembardziej, że dotąd nie widziano kró
lika, kt6ryby nie zdechł po szc2:epieniu, jeHi uprzed
nio nie by! zabezpieczony przez zaszczepienie krwi 
ogrzanej do 55°. Co większa, zwierzęta nietylko na
bywają tym sposobem bezkarności wobec krwi karbun
kułowej, ale i wobec innych cieczy zarażliwych. Szcze
pienie im krwi zwierząt zdechłych z gangreny, ~yfusu 
i t. p., nie sprowadza śmierci. Zdawałoby się przeto, 
że krew przepełniona bakteryjami i ogrzana, zawiera 
materyj e powstrzymujące rozwój wszelkiego fermentu 
zaraźli wego. 

Doświadczenia profes. Semmera, nie wzbogacal, 
wprawdzie nowe mi faktami kwestyi danej, wszelako 
spostrzeżenia p. Touilsaint, ilą tak wielkiego znacze
nia, że każda praca w tym kierunku na pO\'7ażne za
sługuje uznanie. 

LicytacyjB W ~Uberllli Petrotowskiej. 
- W d. 12 (24), 14 (28) czerw., 19 (1), 23 (5). 

26 (8), 30 (12) lipca, na Rynku miasta Fetrokowa. Da 
sprzedaż zasekwestrowanego u dłużnik6w sk&rbowyc~ 
majątku ruchomego, jako to: r6żnego rodzaju meble, 
konie zwyczajne, powozowe, wierzchoyre, źrebaki, po
wozy, bryczki, krowy, wOly, jałowizna, owce, lświnie 
zegary ścienne, zboże w ziarnie i inne różne przed
mioty. 

- Dnia 15 (n) czer., w Gideiskim leśnictwie we 
wsi Niesiol6w, w pow. noworadoms., na dziedawl! llllt 
w obr~bie Sygątka. 

- W d. 22 czer. (4 lip.), na dostawę dla. petra. 
kowskiege więzienia płótna i sukna. 

- W d. 1 (13) lipca, w Suchedniowie na sprze
~ż żelaza lanego z zakład6w wschodniego okręgu. 
g6rniczego. 

- W d. 3 (15) lipca w magistracie m. Bl!dzin& 
no. dzierżaWI! w latach 1882/ 4 jatek ,mil!snych w licz. 
bie J o. 

I .A_ 
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8j SIKAWKI ~ 
Przedsiębierstwo 

przewozowe PlUGI 
~ pożarne o 2-ch cylindrach, z rezerwoarami żelaznemi, starannie wykoń- /JA 
fi( czone, w wielkim wyborze, począwszy od rs. 90, niezbędnie potrzebne <O> 

! w ka~dej gminie i w większe m gospodarstwie, ophlcają,ce się ~ 
kil przy Jednorazowcm gaszeniu pożaru; również i sikawki ogrodowe, rozmai- lit 
/II tej wielkości po cenll.Ch bardzo przystępnych, poleca Biuro Techni- '" 
~ czne i Skład ~Iaszyn H. Kraft w'''arszawie ltfio- ~ 

I dowa Nr. 490/91. I 

(R. i Fr. 4221) (0-2) ~ 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

w Petrokowie. 
systemu i wyrobu 

fabryki F. Snchenieg9 
Mam honor niniejszem zawiadomić, W Gidiach. 

że _pOdejmuje się ~rze,,:o~u wszel~ W roku zeszłym na polach w Petro" 
kiego rodza~u ,,?Ięz~r~~, l kowie odbywały próbę por6wnawczą wra:G 
Towarów .ze ::;t~CYl r:owaroweJ D. ~. z krajowemi i zagranicznemi, gdzie po~ 
W. W. do Miasta,. I z m~~sta do .stacYI, dług siłomierza okazało się: iż pługi 
o p'6cz tego _ZWOZI z teJze Stacyr ~ę- Sncheniego ~ poró~ani~ Zi 
gu:1 kamlen~y dla os~b spxowa.- iunemi Są lzejsze I O Wiele 
~zają,cycl~ ~oble takowy całeI?1 wago~laml, tańsze. Fabryka wyrabia Samo
Jak r6wruez,przy n~dch?<lząceJ obecrue po- chody z pogłębiaczami i zrzynaczami, 

ft..ft. ft V,AftAa .... ft ... ~ "'4.4.4'" A.4a rze przepro~adzarua s~ę WW. PP. ~o- stauowiące pług piętrowy poilw6jny- do 
~ W ~ VVV vvvvv~nJII' kator6w ~ Jedlly~h mieszkań d? drugich, kółek i bezkoleśne po cenie od 7 do 2$ 

i :II uskuteczruać bl!~zle wszelk~e takie })rze: rubli. Pelarki do buraków i. 

~~ 
Mam honor zawiadomić Szanowną Publiczność, iż...... p~owa(lzkl, ~łaslleml wozami Iludz· marchwi wŁasnego systemu l'S. 12. Ba-

. llandel mój, od kilkunastu lat egzystujący w mie-"., lll1 po cCll;ach umlll.r~owan!ch. dełka do kartoIIi od IS. 7 do CI: . ście Petrok?wie? za?patrzon.r został w.świeży zapas» Osoby zy.czące sob~e byc w ~en sb?s6b rs. 8. 

C Cementu kraJ0wego z Grodzca, Jak l zagranICznego; GipSU w r6ż- obsł.uionem?, raczą s~ę ~gl:~~z:c do mlesz- Narzędzia te można nabyć w składzie 
nych gatun~ach, tak malarskiego jak i rolnego; Tektury smo-» bu.la Stamsława Br?-hńskleoo, obec- naiion W-go Chodkowskiego W C łowcoweJ dla pokrycia dachów; Laku asfaltowego i Smo- ...... nie: w (~~?Ju P: Stemberga przy _Alek- Petrokowie. Cenniki fabryko. wy_ 

C ły angielskiej, A.sfaltu i przybor6w wszelkich potrzebnych do "" sandrowskieJ Alel,-a p~, S-Dl Lipca syła na żądanie. Adres: Stacyja po .. 
wy~~nywani.a .1·ob6t z tych D?~teryjał6,,:. ZaopMrzyłem lIandei m6j r6-» r. b. w domu dawrueJ W-go Jezlo- cztowa Noworadomsk W Gi .. C wruez w śWlezy zapas ObIe papIerowych w kilkusek gatnn- ...... rańskiego w ~ynku, o~ok Apteki W-go dlach. (3-1) 

.., bch, jako też i pozłacanych; "'lateryjałów l}iśDlien-"" Gampfa, na plerszem piętrze . 

... nych i rysunkowych, :ł'al·b malarskich i .·a,rbiar- :sa (3-1) F. Bruliński. N d R 10' 
C skich i t. p. Za dobroć towar6w zaręczam..... g O Y S 
.., Mam nadzieję, że Szanowna Publiczność zaszczycając mię od lat"" W dominium ar.. 
... tylu swem zaufaniem, nie odm6wi mi i nadal swych wzo-Ięd6w. ~ C 
.., Handel m6j micści się w uomu własnym przy placu Ma- "., ZarnOCl1n Dnia 19-9o maja r. b. zgubioną zosta • 
... ryjańskiJn (Starym Rynku), obok apteki W-go Klickiego. » la Obrączka, z literami L. K., 

C Ii' B ~ datą 31 stycznia 1846 1'., w 

C ~J • ełcltatowski. "., 6 ~orst od ~ą.b, slj, do ~przedania wszy- przejściu z hotelu Litewskiego do cukier-
.... stkle Statki (lrewnlane, Młyn- ni p. Łaguny. Łaskawy znalazca zechca 

~ ... ~ AA ... A - A ~ ~~"., f ki, Tranznl.isyje, po zwini~tej gil' takową, za powyższem wynagrodzenielll 
U.:iV'Crv v'1:l"Uv -QVVVV"V'V'V'vvł) rzelni i KuCy - w zupełnie dobrym pozostawić w Redakcyi gazety "Tydzieńn, 

ZAMIESZKAŁY 

'VV S. Pe"tersburgu 
(EOJlLillrur KOmOmeHHaH 

25 I\Bap. 7) 

ADWOKAT 

MarcelIi Drogomir 

przedtem Urz~dnik b. K. R. S. W., de
legat prawny Tow. Kred. Ziem. i Sędzia 
gminny z wybor6w, - załatwia 
wszelkie interesy sądowe, admi
JIlinistacyjne, włościańskie, rOlIwodowe, 
handlowe, przemysłowe i t. p., we 
wszystkich instytucyjach w 
5t-Petersburgu, Moskwie i innych mia-
tach CeSal·stwa. (0-19) 

stanie na garncy 2,000. (2-1) (3-1) 
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SKŁAD BRONI PALNEJ 
w ŁODZI 

RS 11 O~O P
~~n~~~':a~~!m H~~k~!:~, s~: p~d:~ę z~~:~I~c;n~a;!~~fm;~~:: JF;~t:Ci~~~iigił'o!!~iy~tki 
trzymUje w rok~ bl.ezący~ pa~ jąć namieszkanie ipod zamieszkał w mieście Noworadora-
.tent z ukończema glmnazyjum 1 mą opiekę kilku ucz- sku w domu W-go Soczołowskiego 

• ma z~mlar _przez czas ,!a~acyj nidw klas niższych i, że prosz~ właściciela Apteki, vis a vis bi6ra powia-
, udzu:lac ko.rep~tycYJe. ktoby osoby w tym przedmiocie interesowane o tu i przyjmuje wlizelkie czynności w za-

*Ildaną jest pożyczka 11a pierwszy numer ~ate~ zyczy.? sobIe po.blera~ takow.e, mo- zgłaszanie się do mnie przed końcem kres miernictwa wchodzące. (4-1) 
hypoteki domu murowanego, w środku ~e SIę ZgłOSIĆ do rodzlc~W Jogo, mIeszka- czerwca r. b. 
miasta położonego w Petrokowie-o ws- Jąc~ch tu w Petrokowle pod adresem: L. Rzeczniowski. 
mnkach dowiedzieć się można wen- ubca G~ecka, dom własny, Nauczyciel gimnazyjnm w Petrokowie. 
kierni Łaguny w Petrokowie. - wprost kOŚCIoła Farnego. (2-2) (4-3) 
))0 tejże cukierni potrzeba jest dwóch 
tJczni do praktyki. (3-2) DOBRA TROJANOWICE 100 kO· przy Nowym Rynku ----------------1 w powiecie Opoczyńskim położone, ma- sztu wlec 

jące rozległości włók 482
/2, przeważ- W KlUKAClEWSKIEGO War 'ztaty M6chanł' n 'na nie w glebie pszennej Z łąkami i • 

S li (;" {j lasem na swoję potrzeb~ wystarczają- w Zaborowie, pod Tomaszowem Raw- zaopatrzony w wielki wybór broni i przy-

l Fabryka 'alachl'n l' NarzędzI' cym-są, na sprzedanie z wolnej r~ki. l O skiem, jest do sprzedania 100 sztuk bor6w myśliwskich z renomowanych fa-
1'1. bliższych warunkach dowiedzieć 8i~ mo- Owiel: młodych i zdrowych, w bryk tak krajowych jak i zagranicznych. 

Rolniczych żna na miejscn u administratora dóbr. połowie Skop6w, w dlllgiej połowie Ma- Dubelt6wki kapiszonówki od 1'8. 10 qo 
(8-2) ciorek. 'l'iadomość na miejscu 45, odtylc6wki od rs. 45 do 100 •. 

W Dworszewicach przez Radomsk -Z=-p-o-w-o-d~u-zw-""in""'i~-c""'ia-g-o-s-p-o""'d~ar-s-tw";'a~j-es-t 1 lub ~ doktora Rode w Toma- . Pl'zytem, pnyjmuje wszelkie reperacyj. 
Brzeźnic~. do sprzedania SZOW.le. (3-1) 1 przeróbki po cenie możliwie nizkiej. 

Podejmuje się wszelkich roMt w za- t)fio. t.
'1 

fi • (6-1) 
kres Mechaniki wchodzących, j~k r6w- UlUlUl Sl U1\ UlWł8C 
nież wszelkie Narzędzia i Machiny RoI· O~OE lila Do dziSIejszego numa-
nicze dokładnie zrobione i po możliwie jak naj zdrowszych, z miejscowości suchej ~ ru dołą.cza się arkUS3 
nil'kich cenach w terminie dostar- i sprzyjającej dla owiec, ,wełna średnia. zdrowe do chowu na sprzedaż, 100 ma- 40 i 41 powieści z an",!ri.elskiege 
cza, na żądanie sprowadza zagraniczne Ktoby sobie życzył nabyć, może powziąć cior, 100 skopów, w Lubcu, 5 mil od 
lub krajowe Machiny i Narzędzią. O bliższą wiadomość n W-go Goebla w fa- Petrokowa, 2 mile od Bełchatowa 2 mi- przez Currer-Bell p. t. "Janina" 
"clesne zamówieuia uprasza bryce w6d mineralnych w Petrokowie. le od Włodawy, za zeszłoroczną' wełnę W przekładzie Emilii Dobrzań-

.. 

-

(12-9) K. Bronikowski (3-2) wzif}to z wańtuchami 92 tal. (6-1) skiej . 

.. KAPSUŁKI MATlIEY-CA YLUS 
wyrobu D-rĄ ... Clin Nagroda MontyoD . . 

Kapnlld Mathey-Caylas z esllneyi drzewa sandałowego ." połączeniu s esencyallli 
balsalJlieznemi sl} zaleeane pyzez le~a.rzy na. cho,!oby zastar%ałe." nowop01D6tall, bial"e uplawg kobiet, 
fIG choroby kanal,.. moczowego I wszelkac przypadtośc. dróg moc%~wgch. • • • 

"Przyjemna. ich .forma ujęta. w ~aruk. eseney'on~lme poł~ezony. czym uzycle .~apSałek 
Mathey-Caylas możliwem dla os6b naJwlltleJszych l Ule szkodzl w ~c~l\m tołą~koWl. 

(Gazeta Szpatal. Pargzklch.) 
Szczegółowy opis dodaje się do każd~go flakonu. • • . 
Należy wystrzegać silł podrobIeń i na zabezpleczell,1e kazdy flako.n ka.psn

lek Mathey-Caylus zaopatrzonym jest w mark~ fabryki oraz w podpIS Chn et 
Cle i medal nagrody MontyoD. . . 

Na.bywań można. w Paryżu u Ohn et Oie uhea. Ra.ssy~~ Nr. 14-
W Piotrkowie skład główny U Pp. Ga.mpf, Soezolowski l Spka 

KAPSUŁKI i PIGUŁKI 
Z BROIlIKU KAMFORY 

Doktora Clin 
La1U"IHda fakultetzt medycznego w Paryiu.-Nagroda Mont!lon. 

Kapsułki i Pigułki D-ra Clin, % bromku kamfol·y l1żywn.ją się. w chorobach ner!~ou:ych, 
",ó:go'WlJch, w dolegliwu':ctach sercowych i drólJ oddechowych, o;az w następl1)ąeyeh przypadloselaeh: 
astmie, bezsenno/d, kadach nerwou'y;h, spazmach, palpiłac!lach, kokluszach, epileps!lź, h!l~ te-r!li, kOllwul-
8gach, za1l1rotach g/;owy, zagłuszeniu, gorqczkach, migrenie, 'UJ choroóach p,cherza i dróg urynow!fc/l i na 
uspokojenie całego orgallizmu. 

Należy wystrzegać się podrobienia, i każdy flakon jako gwarancya zaopa-
trzony jest w markIł fabryki, oraz podpis Clin et CI. i medalem nagrody 1\lontyon. 

Nabywa.ć można. w Paryżu u Clin et Ci. uliea. Rassyna. Nr. 14. . . . 
W Piotrkowie skład główny u Pp. Gampf; Soczolowski i Spka, gdzie znajdujlł Sl~ Jedno
cześnie pigułki żelazne d-ra Rabuteau. 

ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
W NOWEM MIEŚCIE NAD PiliCĄ 

(gub. Petrokowska pow. Rawski). 

Od S-min lat istniejący obszerny zakład, naj zupełniej zorgauizowany poci 
względem przyrządów kąpielowycb, wprawn,ej u.sługi, mieszkań, dyjetetycznego 
stolo"anis i wogóle wszelkich urządzeń, zmIerzających do ułatwienia i zapewnie
nia rIlcyjonlllncgo leczenia hydroterapeutycznego pod ścisłym dozol·em i doświad~ 
czonym kierunkiem podpisanych lekarzy. Gimnastyka, wszelkie wody mineralne, 
leczenie elektrycznością i mlekiem. Wielka obfitość wyborowej zdrojowej wody:~ 
kąpiele l·zeczne w Pilicy. " 

Całkowite utrzymanie dzienne: w pokOJU oddZIelnym 1'8. 3 kop. 30; --i 
w pokoju wsp6lnym rs. l kop. 50. 

Zt1.klad cały rok otwarty. 
Komunikllcyja osobowa koleją żelazną Warszawsko-Wiedeńską przez Skie~ 

niewice i Rawę. 
Po bliższe objaśnienia i cenniki adresować: w Warszawie do apte

ki H. Kucharzewskiego, Senatorska 480, lub też W No. 
wem Mieście nad Pilicą, do Zarządu zakładu kąpie
lowego. 

Dr. Biełiński. Dr. Rzeczniowski. 
(R. i Fr. 3629) (S-5) 

Redaktor i wydawca Jlirosłuw Dobrzański. 

W dru.karni F. Bełchatowak.iego w l'otrokowio.· 
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